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Prenumerata
wynosi rocznie w kraju 3'— zl., za granicą 4*— zł. 

Prosimy bardzo wpłacać prenumeratę gdyż koniec roku 
się zbliża..

Zaległości za lata ubiegłe są jeszcze bardzo znaczne 
mimo licznych przypomnień. Prosimy o ich rychłe wyrównanie.

Zaznaczamy wyraźnie, że byt pisma zależy wyłącznie od 
prenumeraty, bo innych funduszów na nie niema. Ufamy, że 
liczni czciciele Najśw. Sakramentu będą o Głosie Euch. pamiętać, 
jest on bowiem jedynem pismem eucharystycznem dla starszych.

f  Tow. „BIBLIOTEKA RELIGIJNA“ ^
j§ ODDZIAŁ LITURGICZNY d

WE LWOWIE : : : : : :  UL. RUTOWSKIEGO 5 1
U l  Tel- 283'57 P. K. O. 505.365 M
W  P O L E C A :  I j
= _ ORNATY Z MAKATY BU C ZA C K IEJ z ł o t o l i t e j  we
=  w szystkich kolorach po zł 495, 520 i 540. M

^  O RNATY Z ADAMASZKU k r a j o w e g o ,  r z y m s k i e  we  =
w szystkich kolorach po zł 110, 125, 130, 160, 170,

O RNATY Z ADAMASZKU k r a j o w e g o ,  z w y c z a j n e ,  
we w szystkich kolorach po zł 55, 65, 75, 85. 90, 100,

= 112, 116, 150.
UH O RN ATY  H A FT O W A N E  po zł 190, 280, 300, 360 i w yżej. J
ś p  DALMATYKI z  adam aszku k rajow ego, kom pletne we ^ i

w szystkich kolorach po zł 65, 70, 75, 80, 85, 90, 95 
100, 105 i wyżej.

| g  KAPY we w szystkich kolorach po zł 90, 100, 115, 130, 140 = H
150, 165 i w yżej. ’ ’ s =

STUŁY fio letow e po zł 7, 10, 15 i w yżej.
^  fio letow o-białe po A  12, 13. 13.50, 15, 18 i wyżej.

SZALE - TU W A L N IE  t i u l o w e  od  zł 16. 
pr- SZALE - T U W A LN IE a d a m a s z k o w e ,  haftow ane ręcznie

jedw abiem  lub złotem , po zł 50, 60, 90, 100, 120,
=  150 i w yżej. _ =
= p  C H O R Ą G W IE  s z t a n d a r o w e  w ełniane, z okuciem, we fU j

w szystkich kolorach, para  zł 95, 200.
= .  SZTA N DA RO W E jedw abne, para  zł 130, 230. J
s  C H O R Ą G W IE  K RZY ŻO W E z kom pletnem  okuciem , w eł- s s
W  we wszystkich kolorach po zł 80, 125, 175 i wyżej. °  =

C H O R Ą G W IE  K RZY ŻO W E kom pletne, jedw abne we 1
s .  w szystkich kolorach po zł 115, 160 i w vżei. M

s s  C H O R Ą G W IE  SZTA N D A RO W E p ł ó c i e n n e  od zł s=ś
= ■  80 za parę.

BALDACHIM Y z a d a m a s z k u  j e d w a b n e g o ,  ozdo-
bione galonem , frendzlą  i ręcznym haftem , z kom plet- M

nem okuciem i drążkam i zł 220, 320, 540 i w yżej, za- H i
= leżnie od  m aterja łu  i haftu . ’ H f
^  ŚW IECE KOŚCIELNE:
=  Litur. z przepisow ą zaw art. wosku . . . .  zł. 7 — za I kg ^
p=- Pó łw oskow e l-m a m a s z y n o w e ..........................zł. 3 60 za 1 kg
|  . . „ r ę c z n e ................................................ zł. 3‘20 za 1 kg!
= -  Św iece sztuczne, drew niane oblew ane w oskiem  M

, . . od zł. 5 50 za 1 szt. ^
S I  zależnie od w ysokości i dekoracji. [ 0 )
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„G O D Z IN A  Ś W IĘ T A " : Rozm yślanie o M o d litw ie  Pańskiej. —  W ieczną  
m iłością.

Pokłosie kongresów
W  Polsce odbyło  się w  ro k u  bieżącym k ilk a  w ie lk ich  

uroczystości re lig ijn y c h . P rzyczyn iły  się one znacznie do 
podn iesien ia  ducha re lig ijnego. Chodzi ty lk o  o to, aby n ie 
b y ło  ono ty lk o  chw ilow e , aby w p ły w  uroczystości trw a ł. 
M ó w i o tem obszernie w  sw o im  osta tn im  liśc ie  paster­
sk im  J. E. X. d r F ranciszek Barda, b iskup  p rzem yski. 
Podane przez niego m yś li p o w in n y  być szeroko om ów ione  
na zebran iach stowarzyszeń ka to lick ich , szczególnie 
eucharystycznych. Pisze X. B iskup :

„T e  przepiękne i rzewne obchody n ie p o w in n y  m inąć  
bez trw a ły c h  ow oców  i  głębszych zm ian w  naszym życiu 
ka to lick im . Przede w szystk im  Kongres eucharystyczny, 
k tó ry  sku p ia ł nas w oko ło  Pana Jezusa w  N a jśw . Sakra­
mencie, w in ie n  zw iązać nasze życie z N im  najśc iś le j. Pan 
Jezus żyje n ie ty lk o  w  niebie, On żyje w śród  nas w  Sakra-

E U C H A R Y S T Y C Z N Y
POŚWIECONE

SZE R ZE N IU

PRZENAJŚW

SAKRAMENTU

OŁTARZA
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tnencie Ołtarza w każdym mieście, w każdej parafii. — 
On żyć pragnie w każdym sercu, aby je uszlachetnić, 
ubóstwić i zdrojam i Swego Boskiego szczęścia bogacić.

O c z e ś ć  N a j ś w .  S a k r a m e n t u .

Ludzkość ugina się obecnie pod brzemieniem niepo­
kojów, cierpienia i rozpaczy, dlatego, że jej serca zobo­
jętniały dla Boskiego Zbawiciela lub wyrzekły się Chry­
stusowego królestwa, sprawiedliwości i chrześcijańskiej 
miłości.

Dziś stają armie przeciwników Chrystusowego Krzy­
ża, co z zajadłością myślą i silą się zgasić światła Ew an­
gelii w ludzkich sercach, a z rąk  Jezusa Chrystusa wy­
trącić. królewskie berło nad światem dusz ludzkich. Zdaje 
się, że podjęły okrutny okrzyk bogobójców żydowskich 
z W. Piątku i wołają na wspomnienie Jezusa Chrystusa 
i Kościoła: „Strać, strać, ukrzyżuj Go“ ! (Jan 19, 15). To 
też naszym obowiązkiem o t o c z y ć  P a n a  J e z u s a  n a j- 
s e r d e c z n i e  jsz ą c z c i ą  i m i ł o ś c i ą  w N a j ś w .  S a ­
k r a m e n c i e .  Wszystko, co odnosi się do Najśw. Sakra­
mentu, niech będzie dla nas świętym i nad wyraz dro- 
giem. Naszym zachowaniem się w kościele wobec Najśw. 
Sakram entu d a w a j m y  ś w i a d e c t w o ,  że w i e r z y m y  
w p r a w d z i w ą  i r z e c z y w i s t ą  o b e c n o ś ć  Pana Je­
zusa w Najśw. Sakramencie. Czybyśmy stali obojętnie, 
gdybyśmy oczyma ujrzeli idącego Pana Jezusa? Skłonili­
byśmy nie tylko głowę lecz i kolano z najgłębszą czcią 
i pobożnością. Wówczas nikt nie ważyłby się rozmawiać 
w kościele o powszednich rzeczach, a od grzesznych od­
wracałby się ze wstrętem. A czyżby nasza młodzież z nie­
których parafij, zwłaszcza męska, s t a ł a  p o z a  k o ś c i o ­
ł e m  i p o d p i e r a ł a  d r z e w a ,  lub ogrodzenia kościelne, 
gdyby: rozumiała, jaki skarb kryje się w kościele? Obe- 
szłoby się bez wzywania duszpasterza, sama ochotnie 
wchodziłaby do kościoła, skoro m iejsca dosyć. Brak 
oświaty religijnej i żywszej w iary trzym a ją  poza ko­
ściołem, na szkodę ich dusz i zgorszenie innych.

Niechże pamięć na Kongres eucharystyczny wprowa-
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dzi szczerą w tym względzie zmianę, abyśmy wszyscy 
z największą czcią zachowali się w przybytkach Pań­
skich, a nikt w czasie nabożeństwa bez konieczności nie 
wałęsał się po cmentarzu kościelnym.

T r z e b a  p o ż y w a ć  C h l e b  A n i e l s k i .

Ale Boski Zbawiciel został w Najśw. Sakramencie 
przede wszystkim w tym celu, aby nieść nam pomoc w 
walkach o życie podług zasad Jego nauki. Zostawieni 
własnym siłom nie wytrzymalibyśmy naporu ludzkich na­
miętności i zwodniczych ponęt świata, nie zdołalibyśmy 
porwać sieci zręcznie zarzuconych przez szatana.

Słabość bowiem nasza i nędza jest zbyt wielka. 
W Swej Boskiej miłości znalazł Pan Jezus środek, któ­
rym  p r a g n i e  w z m a c n i a ć  n a s z e  s i ł y ,  abyśmy świe­
cili świętością, zwyciężając swoje grzeszne zachcianki. 
Tym środkiem jest Komunia św. Niedarmo mówił Pan 
Jezus: „Jam jest chleb żywota... Jam  jest chleb żywy, 
który z nieba zstąpił: jeśli kto pożywać będzie tego chle- 
ba, żyć będzie na wieki, a chleb, który ja  dam, jest ciało 
moje na żywot świata“ (Jan 6, 48, 51 n.).

Kongres eucharystyczny wskazał nam ten Chleb Je­
zusowy w przecudnych blaskach, nie po to, abyśmy nań 
tylko patrzyli, lecz głównie dlatego, a b y ś m y  z r o z u ­
m i e l i  J e g o  z n a c z e n i e  i w a r t o ś ć  d l a  ż y c i a  k a- 
t o l i c k i e g o  i zbliżali się do Stołu Pańskiego, biorąc nie­
bieski pokarm  do serc naszych, na  życie jaśniejące chrze­
ścijańską sprawiedliwością i miłością. Jedną z głównych 
przyczyn obojętności religijnej w życiu wielu katolików, 
lub co gorsza przewrotności ludzkiej, jest zaniedbywanie 
praktyki częstej Komunii świętej.

W ielkanocna Komunia św. nie zdoła zazwyczaj utrzy­
mać sprawiedliwości w sercach ludzkich, podobnie jak 
posiłek rzadko przyjm owany nie uchroni ciała od sła­
bości i choroby. K to  c h c e  z a c h o w a ć  s w o j ą  d u s z ę  
w z d r o w i u  m oralnym  i uratować przed zalewem m orza 
nieprawości, m u s i  p r z e z  K o m u n i ę  św. z a n u r z a ć  
j ą  c z ę s t o  w C h r y s t u s a  P a n a ,  w przeczyste zdroje
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Jego miłości, która rodzi mężnych wyznawców katolic­
kich, co nie licytują się ze sumieniem i stosownie do oko­
liczności sprzedają swoją w iarę św. i swoją cnotę, pluga­
wiąc duszę ohydnymi występkami. Stąd upom ina nas Pan 
Jezus z naciskiem: „Zaprawdę, zaprawdę wam powiadam: 
Jeśli nie będziecie jedli ciała Syna człowieczego, pili krwi 
jego, nie będziecie mieć żywota w sobie“ (Jan 6, 53 n.). '

Takim jest Chrystusowe prawo nadprzyrodzonego ży­
cia w naszej duszy. Jeśli kto nie pożywa Ciała Pańskiego 
zwolna słabnie w chrześcijańskim życiu, aż wreszcie umie­
ra  dla nieba. Źródłem bowiem nadziemskiego życia na­
szej duszy jest Pan Jezus, który Boskim słowem zapewnia 
nas o tern mówiąc: „Jam jest żywot“. W Nim rozlewa się 
jmorze Boskiego życia, które usiłuje spłynąć falami prze­
cudnych rzek do serca ludzkiego, aby je przyodziać Chry­
stusową pięknością i uszczęśliwić Bożym pokojem. Ale 
to życie nie przeleje się do naszej duszy, jeżeli z dala bę­
dziemy się trzym ali od Pana Jezusa, jak nikt nie ugasi 
pragnienia, jeżeli ust nie zbliży do wody.

Stąd wynika konieczność łączenia się dusz z Panem 
Jezusem w Komunii św. jak najczęściej. Niechże w iara 
święta i chrześcijańska troska o własną duszę, o zbawie­
nie wieczne skłania Was, Drodzy w Chrystusie Panu, 
abyście często brali do serca Chleb żywota i cieszyli się 
Jego wyborowymi skutkami. Byłby to chwalebny owoc 
obchodów kongresowych, gdyby w każdej parafii naszej 
pomnożyły się szeregi mężczyzn, niewiast i młodzieży, 
przystępujących co miesiąc godnie do Stołu Pańskiego. 
Podniosłoby to niewątpliwie bardzo cnotę w życiu na­
szych parafij, osładzając każdemu cierpką walkę do­
czesną. Dok. hast.

T eg oroczne  hasła Akcji Katolickiej
W święto Chrystusa Króla, w ostatnią niedzielę paź­

dziernika, ambony w kościołach i mównice po salach ze­
brań  roznosiły po całej Polsce hasło XX. Biskupów na-
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szych: „Duch Chrystusowy w szkole i w wychowaniu 
podstawą odbudowy narodów 1'. Hasło to, jak najbardziej 
odpowiednie na dzisiejszą chwilę, ma być przedmiotem 
rozważań i celem pracy organizacyj Akcji Katolickiej 
przez cały rok aż do następnego święta Chrystusa Króla. 
Przez organizacje Akcji Katolickiej m a to hasło wniknąć 
w społeczeństwo i wytworzyć w nim to głębokie przeko­
nanie, że bez Chrystusa nie m a wychowania.

Cóż bowiem jest celem wychowania dziecka? Czy 
rozwinięcie tylko zdolności jego rozumu i zdatności fi­
zycznej ? Czy przygotowanie go tylko do walki o chleb 
codzienny? Czy jedynie urobienie go na  dobrego obywa­
tela przez zaznajomienie go z ideałami wielkości i po­
tęgi państwa? Nie! To wszystko byłoby celem niedosta­
tecznym, środki też byłyby niewystarczające.

Celem działalności wychowawczej musi być przede 
wszystkim w y c h o w a n i e  p e ł n e g  o c z ł o w i e k a ,  w y ­
r o b i e n i e  jego d u s z y ,  bo ona m a wartość wyższą od 
wszelkich dóbr doczesnych. „Nigdy nie należy zapominać 
o tym — mówi Ojciec św. Pius XI w swej encyklice o wy­
chowaniu — że chrześcijańskie wychowanie winno obej- 
Inować całego człowieka takiego, jakim on jest. Są w nim 
mianowicie połączone dusza i ciało i stanow ią jego na­
turę ludzką". Byłoby więc niezgodne z istotą wychowania, 
gdyby wychowawca ograniczył wychowanie tylko do 
troski o zdrowie i rozwój fizyczny dziecka, pom ijając jego 
duszę i umysł, ale byłoby też błędnym pom ijanie w wy­
chowaniu spraw  ciała. I ciało i dusza, a więc wszystkie 
władze człowieka: fizyczne, umysłowe i m oralne m uszą 
być zgodnie kształtowane. W yrobienie duchowe jest oczy­
wiście pierwsze. Dokonuje się przede wszystkim przez 
uwzględnienie czynnika religijnego w wychowaniu.

Ważność wychowania dziecka dobrze pojęli wrogowie 
Kościoła i czynią wszelkie wysiłki, aby je zupełnie opa­
nować i wydrzeć z pod wpływu wiary. W tym celu pod­
jęli starania, aby szkołę ześwieczczyć, czyli usunąć z niej 
naukę religii, praktyki religijne i wogóle wszelkie wzmian-



230

ki o Bogu. Pragną w ten sposób wychować wrogów Boga, 
bo jak powiedział francuski m inister Viviani, gorący zwo­
lennik szkoły bezwyznaniowej, szkoła świecka jest religii 
wrogą: „Oświadczamy tedy — mówił w parlam encie kato­
likom — żeśmy nigdy nie mieli innego planu jak ten, aby 
pod pozorem szkoły świeckiej stworzyć szkołę wszelkiej 
religii zasadniczo w rogą11. Idzie to po linii dążeń i uchwał 
międzynarodowej masonerii, k tóra chce wydrzeć z serc 
ludzkich religijne pojęcie i cześć Boga.

Odgłosy tej walki o duszę dziecka słyszymy od sze­
regu lat także w naszej ojczyźnie. Istnieją i u nas dążenia, 
aby usunąć ze szkoły najpierw  kapłana a potem też Boga. 
Związek Nauczycielstwa Polskiego wypowiedział się w tej 
sprawie zupełnie jasno. Żąda on, aby religię przenieść ze 
szkoły do kościoła, aby nauczyciele nie byli obowiązani 
towarzyszyć dzieciom do kościoła, aby nauczyciele nic 
uczyli religii, domaga się on dalej jakiejś religii między­
wyznaniowej, neutralnej, co oczywiście jest głupstwem, 
bo religia nie może być jakąś m rzonką i zlepkiem róż­
nych poglądów, ale jasną nauką.

Wielu katolików zdaje sobie sprawę z tych niebez­
pieczeństw. Tegoroczne wyżej podane hasło Akcji Kato­
lickiej musi jednak dojść do wiadomości całego społe­
czeństwa, całe bowiem katolickie społeczeństwo musi sta­
nąć w obronie najwyższych swoich ideałów religijnych. 
W tej walce o religijne wychowanie młodzieży nie chodzi 
tylko o dobro samego Kościoła, ale również o dobro pań­
stwa, które w religijnie nastrojonych duszach obywateli 
znachodzi najpewniejsze i najtrw alsze oparcie i zabez­
pieczenie.

Przy wychowaniu religijnym młodzieży wielką rolę 
gra wychowanie eucharystyczne. Pisaliśmy już o nim wie­
lokrotnie w „Głosie Euch.“ i poruszymy je jeszcze nieraz 
w najbliższych miesiącach, om awiając szerzej tegoroczne 
hasło Akcji Katolickiej. X. Sł. Wier.
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Encyklika o kapłaństwie (C d-n)
W przytoczonej przez nas dotychczas części 

encykliki papieskiej o kapłaństwie omówione 
były dwie sprawy: 1. Czem jest kapłan? 2. Ja ­
kimi winien jaśnieć przym iotam i? — Część trzecia 
encykliki przedstawia, jakie powinno być przy­
gotowanie kapłana w seminarium, jakie są obo­
wiązki przełożonych sem inarium  i biskupa die­
cezjalnego. Zaleca Ojciec św., że wychowanie ka­
płanów powinien i biskup i przełożeni otoczyć 
jak  największą troską, że w prowadzeniu wy­
chowanków winni się oni kierować raczej suro­
wością niż pobłażliwością, nie obawiając się, że 
będzie za mało kandydatów. Bóg ich przyśle, 
trzeba Go zresztą o powołania kapłańskie b ła­
gać i starać się o ich rozbudzenie. Wielką rolę 
w tej sprawie wyznacza Ojciec św. Akcji Kato­
lickiej i rodzinom katolickim. Przytaczamy do­
słownie te ustępy:

P o p a r c i e  d l a  p o w o ł a ń  k a p ł a ń s k i c h .
Mimo wszystko jednak nie należy żadnego środka 

ludzkiego zaniedbywać, by troskliwą opieką otoczyć 
i r o z b u d z i ć  z i a r n o  p o w o ł a n i a  k a p ł a ń s k i e g o ,  
które Bóg tak hojną dłonią rozsiał w szlachetnych ser­
cach młodzieńców. Dlatego też pochwalamy i błogosła- 
wfimy i z całej duszy z tego miejsca zalecamy owe zba1 
wienne i niezwykłą ofiarnością prowadzone, a z natchnie­
nia Ducha Świętego podjęte poczynania, by chronić, po­
pierać i mnożyć powołania kapłańskie. Nader słusznym 
okazuje się oświadczenie wybitnego apostoła miłości św. 
Wincentego a Paulo: „Czegokolwiek pragnęlibyśm y do­
konać, zawsze dojdziemy do przekonania, że nigdy nie 
było nam  dane do większego dzieła przyłożyć ręki, niż 
kiedy mogliśmy przyczyniać się do istnienia dobrych ka- 
płanów “. Nic bowiem Bogu nie jest milsze, nic dla Ko­
ścioła zaszczytniejsze, nic dla ludzi pożyteczniejsze, niż 
bezcenny dar świętego kapłana. Jeśli więc ten, co kubek 
wody poda najmniejszemu z uczniów Chrystusa, „nie 
straci zapłaty swojej1' (Mat. 10, 42), jakąż, miślieie, za­
płatę i nagrodę otrzym ają ci, którzy w nieskalane ręce
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imłodego lewity wkładają niejako święty Kielich, rum ie­
niący się krw ią Zbawiciela, i dopomagają mu, by mógł 
ku niebu podnieść ten zadatek pokoju i szczęścia ludz­
kiego ?

I znowu z chętną przychodzi pomocą tak niesły­
chanie Nam droga Akcja Katolicka, tak wielce przez Nas 
zalecana, popierana i chroniona, która, zaprzęgając laików 
do wspólnej pracy z hierarchią kościelną, nie może też po­
m inąć tak ważnego zagadnienia. Ku wielkiej radości na­
szej widzimy, że ten wyborowy hufiec, jak  na wszystkich 
innych polach działalności chrześcijańskiej, tak i w tej 
sprawie wybitnie się odznacza. Bóg zaś zdaje się w ten 
sposób hojnie wynagradzać ową gorliwość, że zadzi­
w iającą ilość młodzieńców z katolickich stowarzyszeń 
młodzieży powołuje do stanu kapłańskiego i do zakonów. 
To też słusznie m ożna powiedzieć, że Akcja Katolicka jest 
jak rola urodzajna, w której spoczywają ziarna wszyst­
kich cnót, albo słuszniej jeszcze, że jest jak ogród, troskli­
wie oparkaniony i dobrze uprawny, w którym kwitną 
bezpiecznie najpiękniejsze kwiaty. Niech członkowie Akcji 
Katolickiej wiedzą, jakiem  poważaniem cieszy się ich dzie­
ło, niech będą przekonani, że pom nażając szeregi ducho­
wieństwa świeckiego i zakonnego, najpełniej uczestniczą 
w godności i dostojeństwie owego „królewskiego kapłań­
stwa", o którem Książe Apostołów wszystkich odkupio­
nych uroczyście zapewnił (I Piotr, 2, 9).

W s p ó ł p r a c a  r o d z i n  y .

Głównym zaś i jakby przyrodzonym ogrodem, w któ­
rym  kiełkować i z którego w yrastać m ają kwiaty powo­
łań kapłańskich, jest bez wątpienia rodzina chrześcijań­
ska, k tóra po Bożemu myśli i po Bożemu żyje. W iadomą 
bowiem jest rzeczą, że większość Biskupów i kapłanów, 
wzięła zarodki swej godności i świętości albo od ojca, 
odznaczającego się silną w iarą i cnotą, albo od czystej 
i pobożnej matki, albo w końcu od całej rodziny, w której 
nieskalanie w całej pełni krzewiła się miłość Boga i łudzi.

W yjątki od tej reguły potwierdzają tylko ogólną re­
gułę przez Boga ustanowioną. Gdzie bowiem rodzina żyje
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w  tak świętem usposobieniu, że rodzice na  wzór Tobiasza 
i Sary proszą Boga o liczne potomstwo, „w któremby było 
błogosławione imię Pańskie na wieki wieków11 (Tob. 8, 9), 
a dzieci, z wdzięcznością jako dar niebiański i dowód mi­
łości Bożej przyjęte, od zarania ich życia zapraw iają w 
bojaźni Bożej, miłości do Jezusa ukrytego w Eucharystii 
i do Matki Bożej, oraz uczą czci dla mężów Bogu poświę­
conych i miejsc świętych; gdzie rodzice dają swym dzie­
ciom doskonały przykład rzetelności, pracowitości i po­
bożności; gdzie dzieci widzą, że rodzice wzajemnie się 
m iłują, do sakram entów często w roku się zbliżają i nie- 
tylko nakazanej wstrzemięźliwości i postu przestrzegają, 
ale poddają się również dobrowolnym umartwieniom; 
gdzie cała rodzina wspólnie do Boga się modli; gdzie 
dzieci patrzą, jak rodzice litują się nad wszelką nędzą 
i wedle sił i możności w spierają ubogich, tam  siłą rzeczy 
wszyscy synowie naśladować będą życie i przykład ro ­
dziców, a przynajm niej jeden z nich usłucha owego we­
zw ania Mistrza Bożego: „Pójdź za m ną1* (Mat. 9, 9) i „uczy­
nię cię rybitwą ludzi11 (Mat. 4, 19). O szczęśliwi małżon­
kowie, którzy, choćby wspaniałomyślnie nie upraszali od 
Boga takiego wezwania niebiańskiego dla swoich synów, 
jeśli Bóg ich woła, lecz uważają to nawet za szczególny 
zaszczyt dla rodziny i za dowód Bożej miłości!

Nie brak jednak rodziców, mieniących się katolika­
mi — zwłaszcza wśród wyższych i wykształceńszych 
w arstw  społeczeństwa, — którzy nie tylko niechętnie 
Bogu oddają swoich synów, ale nie lękają się powołania 
ich zwalczać takimi środkami, które nie tylko zagrażają 
owemu powołaniu, ale także wierze i wiecznemu zbawie- 
!niu ich syna, którego przecież kochać powinni. Złe te 
przykłady pociągają nieuchronnie ten skutek, że niewielu 
młodzieńców z wyższych stanów wstępuje w szeregi ka­
płanów. Objaw ten jest tak samo pożałowania godny, jak 
nieszczęsny zwyczaj wieków dawniejszych, kiedy to ro ­
dzice synów swych przeznaczali do służby kościelnej 
wbrew ich woli, albo oddawali do niej synów niezdolnych. 
Chociaż ponęty współczesnego życia i niezliczone pod­
niety zepsucia, które zwłaszcza w ludniejszych m iastach
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zagrażają młodzieży, a w niektórych okolicach także szko­
ły są główną przyczyną, że w rodzinach szlacheckich i bo­
gatych tak często ludzie głusi są na wezwanie Chrystusa, 
to jednak trzeba to z całą mocą podkreślić, że przyczynił 
się do lego także w tych domach zanik żywej wiary. Gdy­
by bowiem małżonkowie chrześcijańscy rozważali wszyst­
ko w świetle wiary, czyżby dla swoich synów mogli wyż­
szą wybrać godność, dostojniejszy urząd niż ten, który, 
jak to wykazaliśmy, jest godzien podziwu aniołów i lu­
dzi'/ Gorzkie doświadczenie długich wieków uczy, że pew­
na zdrada rodziców — nie uważajcie tego określenia za 
ostre, — którzy potomstwo swoje od powołania odwiedli, 
stała się obfitem źródłem łez dla ich dzieci, ale także dla 
niem ądrych rodziców. Nie daj Boże, aby ich łzy były 
spóźnione i przez całą płynęły wieczność!

Dok. nast.

Pod uwagę
Jedno z pism protestanckich umieściło pod powyż­

szym tytułem poniższe pytanie i odpowiedź na nie:
„Dlaczego udaję się na godzinę biblijną łub na nabo­

żeństwo przy niemiłej pogodzie?
1. Ponieważ Bóg błogosławi każde głoszenie Słowa 

Bożego i nie robi wyjątku w dnie dżdżyste.
2. Ponieważ oczekuję tam tego, który będzie głosił 

Bożą prawdę i zdziwiłbym się, gdyby dla niepogody po­
został w domu.

3. Ponieważ m oja obecność w dniach deszczu i zimna 
jest potrzebniejsza, kiedy to wielu umyślnie nie przychodzi.

4. Ponieważ niezależnie od mojego stanowiska w go­
dzinie biblijnej przykład mój oddziałuje na drugich tak 
wtedy, kiedy jestem obecny, jak i wtedy, kiedy pozostaję 
w domu.

5. Ponieważ widzę, że światowców pogoda nie po­
wstrzymuje od ich zamiarów, aby nie iść za rozrywkami.

(i. Ponieważ obok innych błogosławieństw sama po­
goda już wskazuje mi, na jakim  gruncie zbudowana jest
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w iara  m oja. Musi mi pokazać, jak  kocham  P ana Jezusa, 
poniew aż życie chrześcijańskiego zapa rc ia  samego siebie 
nic zależy od podnoszenia się i opadan ia barom etru .

7. Poniew aż widzę, że ci, k tórzy opuszczają zebranie, 
gdy jest za ciepło, za zimno, albo dżdżysto, 'nie p rzychodzą 
także często przy  pięknej pogodzie.

8. Poniew aż om ijanie niewielkich trudności prow adzi 
do lękan ia  się u ro jonych  przeszkód. Kto idzie zdała za 
Panem , jak  P io tr, łatwo Go z oczu zgubić może.

9. Poniew aż Bóg w tym  dniu może m ieć dla m nie 
szczególne błogosław ieństw o, a nie wiem, ile tak ich  godzin 
błogosław ieństw a n a  świecie jeszcze m ieć będę. Jeżeliby 
to m ia ła  być ostatnia, to chcę ją  w ykorzystać".

Powyższe pytanie i odpow iedzi dotyczą nabożeństw a 
protestanckiego, k tó re sk łada się z czytania P ism a św. 
i nauki. Nie m a tam  O fiary Mszy św., nie m a  w św iąty­
niach  pro testanckich  Najśw . S akram entu  czyli obecnego 
osobiście i dotykalnie P an a  Jezusa pod osłonam i sak ra ­
m entalnym i chleba. Jeśli w ięc p ro testan t zachęca siebiei 
i innych do pilnego uczęszczania do zboru n a  sam ą tylko 
naukę, to jakże w inien się zachęcać i z jak ą  gorliwością 
w inien katolik przestrzegać słuchan ia  Mszy św. i naw ie­
dzan ia  Najśw . Sakram entu . Zaiste, gdy widzi się obojęt­
ność katolików  w obec p rzykazan ia o słuchaniu  Mszy św. 
i wobec Najśw . Sakram entu , przychodzą n a  pam ięć słow a 
P an a  Jezusa, że „wielu przyjdzie od  W schodu i od Za­
chodu i zasiędą w królestw ie niebieskim , a synow ie k ró ­
lestw a będą precz w yrzuceni do ciem ności" (Mat. 8, 11). 
T ak się stało z Żydami, którzy odrzucili Zbawiciela. Ich 
m iejsce w Kościele zajęli poganie, p rzy jm ując  ochotnie 
naukę Jezusow ą.

Rozważmy powyższe py tan ia  i zaw stydźm y się!
Oby i nas dla naszej wygody i opieszałości nie om i­

nęły laski Boże, połączone z czcią Najśw . Sakram entu  
i słuchaniem  Mszy św., i nie zagroziła nam  u tra ta  nieba!
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B ohaterstw o katolików hiszpańskich
Niedawno radiowa stacja watykańska a potem dzien­

nik watykański „Osservatore Romano11 podały wiele cie­
kawych szczegółów z życia Hiszpanii w łączności z obecną 
bratobójczą walką. Wiadomości te wskazują, że dokonuje 
się tam przebudzenie i odrodzenie ducha religijnego, że 
obok strasznych nadużyć i gwałtów ze strony rządów 
i wojsk czerwonych w ystępują wspaniałe przykłady bo­
haterstw a, poświęcenia, religijności i patriotyzm u u wojsk 
powstańczych i u ludności wierzącej. Katolicy zdają so­
bie sprawę, że chodzi tu o zwycięstwo lub zniszczenie 
w iary katolickiej i całej cywilizacji chrześcijańskiej w 
Hiszpanii. Podane poniższe przykłady bohaterstw a są 
prawdziwe, stwierdzone na miejscu przez koresponden­
tów dziennika watykańskiego „Osservatore Rom ano11.

Pewien 16-letni chłopak zamierza udać się na front, 
by walczyć przeciw czerwonym milicjantom. Mówi do 
swojej matki:

— Matko, nie o to się módl, żebym nie poległ, lecz 
żeby zniszczony został komunizm i żeby więcej Zba­
wiciela w Hiszpanii nie obrażano. Za taki cel chętnie od­
dam  swoje życie.

Pewien ojciec siedmiorga drobnych dzieci udaje się 
na front i mówi:

— Jest to dla mnie rzeczą straszną, myśleć o tym, że 
tych siedmioro dzieci pozostanie bez ojca. Ale straszniej­
szą byłaby dla mnie myśl, że musiałyby żyć bez kate­
chizmu.

Pewien robotnik, wdowiec i ojciec czworga dzieci, 
zam knął swój skrom ny sklep i wyruszył do boju. Gdzie­
indziej znów czterech braci zdecydowało się wyruszyć do 
walki przeciw czerwonym. Ale mieli starą m atkę i jeden 
z nich m iał pozostać jako jej opiekun. Ona jednak oświad­
czyła, że pozostającego nie mogłaby uważać za swojego 
syna, gdyby pozostawał w domu, podczas gdy bracia jego 
walczą za wiarę.

W śród powstańców widzi się wielu młodych ludzi, 
którzy otwarcie noszą na piersiach krzyże, obrazki rei i-
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gijne, m edaliki, szkaplerze. W ogóle w części H iszpanii 
zajętej przez pow stańców  jest się św iadkiem  wielkiego od­
rodzen ia  religijnego. N iebyw ały entuzjazm  relig ijny ogar- 
ń ą ł serca, kościoły są przepełnione. Z K adyksu piszą:

— Przeżyw am y tu niezwykłe chwile odnow ienia re li­
gijnego. N a ulicach m iasta  słyszy się okrzyki: „N iech żyje 
katolicka H iszp an ia !“

Kiedy rozlegają się dzwony n a  Anioł Pański, żołnierze 
i ludność cyw ilna n a  ulicy klękają, by odm ówić pozdro­
wienie anielskie. W  pew nej takiej chw ili jeden z genera­
łów rzekł do żołnierzy:

— Głos tych dzw onów  niechaj będzie pozdrow ieniem  
dla N ajśw iętszej Panny  i przypom nieniem  tego ciężkiego 
okresu  walki.

Jeden  z czerw onych aeroplanów  zrzucił n a  znaną 
św iątynię pielgrzym kow ą w Sarragossie, M adonna del P i­
lar, trzy  bom by, z k tó rych  każda w ażyła 50 kilogram ów . 
Żadna z tych bom b nie eksplodow ała. Ludność by ła  prze­
konaną, że to nowy cud wielkiej Opiekunki. O dbyła się 
w ielka procesja , w  której wzięło udział sto tysięcy m ie­
szkańców. Nigdy jeszcze Sarragossa takiej m anifestacji 
religijnej n ie w idziała.

W  jednym  z kościołów  w M urcji kom uniści zam ordo­
wali pewnego uczonego dlatego, że był bohatersk im  w y­
znaw cą spraw y katolickiej. B rat jego doniósł o tym  jed ­
nem u z dalszych b raci jak  następuje:

— M atka i b ra tow a zniosły straszliw y ten  ból z cu­
dow ną w prost siłą. Nie obaw iaj się o nas, jesteśm y gotowi 
znieść wszystko, co Bóg zarządzi. Jest to d la naszej ro ­
dziny praw dziw y zaszczyt, m ieć m ęczennika, a m ęczenni­
kiem takim  jest nasz b ra t, k tó ry  przez cale sw oje życie 
w szelkim i siłam i b ro n ił sp raw y C hrystusa.

T ych kilka przykładów  świadczy o tym, jak  m yśli ta 
część ludności hiszpańskiej, k tó ra  by ła  dosyć odporna, by 
nie ulec w pływ om  m asońskim , zbyt długo to lerow anym  
w H iszpanii. I ta  część ludności przyczyni się do tego, że 
w nieszczęsnym  tym  k ra ju  znów  zakw itnie duch  religijny, 
i że grasujący  tam  dziś jeszcze bezbożnicy będą m usie li,— 
jak  ongiś Ju lian  Odstępca, powiedzieć: „Galilejczyku, zwy­
ciężyłeś !“
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Przykłady te świadczą też o tem, że jak w iara wy­
tw arza w duszach akty wielkich cnót i szlachetnego po­
święcenia, tak znowu nauka socjalistyczna Marksa i pły- 
hący z niej holszewizm stają się podłożem nienawiści, 
m ordów i wogóle zaniku wszelkich uczuć ludzkich.
<5Sga9(5g^a9l5CSł9

Stygmatyczka polska
Helena Pelczar przybyła do Ameryki w roku 1913. 

Miała wówczas 24 lat. Zamieszkała u swej ciotki Julii 
W iernasz w Cleveland.

Zaraz w pierwszy tydzień swego pobytu w .Ameryce 
wpadła Helena w te samą niezwykłą chorobę, na  jaką 
zapadła już raz przed trzema laty. Była nieprzytomna, 
nic nie jadła, ani nie piła, cierpiała jednak bardzo. Po­
wtarzało się to odtąd często i trwało od trzech do pięciu 
dni. Tak było przez pięć lat. Po każdej tej dziwnej cho­
robie wstawała silna i zabierała się do pracy. Wiedziała 
zawsze z góry, kiedy choroba wróci.

W roku 1917, gdy w róciła w Boże Narodzenie z nie­
szporów, zachorow ała jak  zwykle, doznając strasznych 
boleści aż do Nowego Boku. W piątek 28 grudnia uka­
zały się na jej dłoniach, stopach i boku blado-różowe 
znaki. Doznawała w tych miejscach gwałtownych holów. 
Ciotka p. W iernaszowa zawezwała lekarza dra Śmigla. 
Po dokładnym zbadaniu orzekł on, że wiedza lekarska 
nie umie, ani choroby Heleny, ani znaków na jej ciele 
wytłumaczyć.

Powtórzyła się choroba, znaki i boleści dnia 10 lu­
tego 1918. Podczas niej, we czwartek 14 lutego, m iała 
Helena dziwne widzenie. Ukazał się jej Pan Jezus jako 
król, opromieniony wielką jasnością. Na piersiach wi­
doczne było serce, otoczone przecudnymi prom ie­
niami światła. Pan  Jezus przemówił do n ie j: „Przert 
proś chrzestną matkę (tak Helena nazywała swą ciotkę) 
za wszystko, czem mogłaś ją obrazić i proś ją, aby ci po­
zwoliła chodzić codziennie do kościoła. Słuchaj Mszy św., 
o ile ci zdrowie pozwoli, codziennie. Będziesz pościła od
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czwartku od południa do południa w sobotę. W tym cza­
sie nie m asz nic jeść, ani pić. Odtąd także już do śmierci 
nie będziesz jad ła  mięsa. Będę ci udzielał łaski, że pozna­
wać będziesz grzeszników, za których Ja  chcę, abyś zno­
siła cierpienia, które na ciebie zsyłać będę. Udzielę ci 
tych boleści, jakie Ja Sam podczas męki krzyżowej cier­
piałem, a ty, znosząc to wszystko z miłością, ofiarujesz. 
Mi twe cierpienia za grzeszników, których Sam ciwskażę“.

Poczem Pan Jezus Helenę pobłogosławił i znikł 
w jasności.

Następnego dnia, w piątek 15 lulego 1918 (pierwszy 
piątek Wielkiego Postu), leżała Helena bardzo cierpiącą. 
Około południa rany na rękach i nogach pierwszy raz 
się otworzyły, a krew obficie z nich tryskała.

Nie odrazu się wszystkie rany otworzyły. W pierw 
otworzyły się rany  w prawej ręce i w prawej nodze. Do­
piero za kilka m inut otworzyły się i krwawiły rany w le­
wej ręce i w lewej nodze. Otworzyła się także ran a  w p ra ­
wym boku Heleny, ale dopiero po południu o godzinie 
mniej więcej trzeciej.

Krew sączyła się z tych ran  do godziny piątej, po­
czem wokoło ran  krew zeschnięta utworzyła ciemno-czer­
wony strup.

Wówczas można było lepiej owe rany  oglądać. Zda­
wałoby się, że Helena wisiała na krzyżu i że dopiero oo 
była z krzyża zdjęta. Co więcej, zanim rany się w lewej 
nodze i ręce otworzyły i krwią sączyły, jakaś niewidzial- 
ma siła założyła jedną nogę na drugą, tak że rany i jednej 
i drugiej nogi się schodziły. Próbowano nogi odłączyć, 
ale to Udko sprawiało Helenie większe boleści.

Otwory ran  były na cal długie, u rąk  trochę zaokrąg­
lone od palców, u nóg zaś od kostek. Rany były także 
szerokie. U stóp, naprzykład, przez ranę jednej nogi można 
było dojrzeć ranę nogi drugiej.

Podczas sączenia się krwi z ran  Helena, cała leżała 
isztywna jak m arm ur, jak nieżywa. Jej ręce i nogi były 
także sztywne i zimne, a dłonie i stopy wokoło ran  i cały 
bok prawy były koloru ciemno-sinego. Palce u rąk były 
zakrzywione ku dłoniom.
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Poznać było po wyrazie twarzy Heleny, że cierpiała 
boleści okropne, boleści konania. Pan Jezus widocznie 
chciał, aby ona podobnie jak On na krzyżu cierpiała, je ­
żeli m iała być Jego pośredniczką w naw racaniu grzeszni­
ków.

Od tego dnia otw ierały się i. krwawiły rany  każdego 
piątku w tych samych co wyżej godzinach.

W czasie Wielkiego Postu r. 1918 stygmatyczka nasza 
w szczególniejszy sposób odczuwała Mękę Pana Jezusa. 
Każdego bowiem dnia o godzinie 5.30 rano, czy leżała, 
czy siedziała i modliła się, stawała się sztywną i n ieru­
chomą. Twarz jej zaś jakoby nowym życiem się napeł­
niała, rumieńce występowały na policzkach, oczy szeroko 
otwarte jak gwiazdy jaśniały i tak cudnie wyglądała, że 
bardziej była podobna do Anioła, aniżeli do człowieka.

Stan ten trw ał godzinę.
Gdy zaś wychodziła z zachwycenia, wielkie boleści 

opanowywały całą jej osobę, a ręce, nogi i bok poczęły 
sinieć, a następnie czerwienić się.

O godzinie siódmej rozpoczynała się zazwyczaj Msza 
św. w kościele św. Jana  Kantego, do którego chodziła. 
Tę Mszę odpraw iał ks. wikary. Mimo że była w domu 
i leżała w łóżku, z taką akuratnością wiedziała ona przy 
której części Mszy św. był w danej chwili kapłan, jakoby 
była w kościele.

Kiedy kapłan odpraw iał Mszę św., Helena Pelczar 
odczuwała (silnie Mękę Pana Jezusa. Im dalej kapłan był 
ze Mszą, tern boleśniejsze stawały się cierpienia Heleny. 
Do Podniesienia, ręce, nogi i bok jej przybierały kolor 
ciemno-czerwony. W chwili zaś, gdy kapłan podnosił 
Hostię świętą, rany  się nagle otwierały i krew z nich wy­
tryskała — jakoby je kto przebił ostrem  jakim narzędziem. 
Krew sączyła się z tych ran  aż do Komunii świętej. Skoro 
kapłan spożył Hostię, krew przestała uchodzić, rany  się 
goiły, zamykały i bieliły i za dziesięć lub piętnaście m i­
nut na ranach pozostało tylko jakoby słabe i dawno za­
gojone zadraśnięcie.

Ks. Franciszek Duda, obecnie proboszcz w Berea, 
Ohio, był podówczas wikarym  w parafii św. Jana Kan-
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tego w Cleveland. Przez dwa lata 1917 i 1918, przycho­
dził on z Komunią św. do Heleny, kiedykolwiek ta z po­
wodu większych cierpień nie mogła iść do kościoła. Miał 
on tedy doskonałą sposobność obserwowania jej. Świad­
czy on, że oglądał rany na jej nogach i rękach, i widział, 
jak obficie krew się z tych ran  wydobywała. Rany w bo­
ku nie chciał oglądać. On leż świadczy o szybkiem znika­
niu ran  i o owych słabych śladach, jakie po nich pozosta­
wały.

Skoro tylko cierpienia, doznawane podczas Mszy św., 
ustały i rany  się pozamykały, Helena wstawała z łóżka, 
ubierała  się, m yła i wychodziła na następną Mszę o go­
dzinie ósmej.

Podczas tej Mszy to się nie powtarzało. Trafiało się 
jednak, że z powodu wyjazdu którego z księży była tylko 
jedna Msza o godzinie ósmej. W takim razie to cudowne 
zjawisko odbywało się podczas tej Mszy. Nie wstrzym y­
wało to jednak Heleny od wysłuchania jej, ale aby przed 
ludźmi taić tak szczególną i niezwykłą łaskę Bożą, owi­
ja ła  sobie nogi w płótno, a na ręce brała  grube rękawice 
i tak szła do kościoła. (C. d. n.)

Olbrzymi ziazfl członkiń Kat, Zw. Kobiet na Jasnej Górze
Zjazd Kat. Związku Kobiet, łączącego w sobie 20Kat. 

Stow. Kobiet ze wszystkich 20 diecezyj polskich stał się 
jedną z najpiękniejszych i najwspanialszych manifestacyj 
religijnych, jakie w roku bieżącym odbyły się na Jasnej 
Górze.

Przybyło w krótkich odstępach czasu przeszło 60 po­
ciągów specjalnych, przywożąc przeszło 50.000 członkiń 
Kat. Stow. Kobiet które nieprzerwanym  pochodem spie­
szyły ku Jasnej Górze. Najliczniejszą była pielgrzymka 
diecezji tarnowskiej, licząca przeszło 12.000 uczestniczek 
na czele z J. E. Ks. Biskupem Lisowskim i 60 księżmi. -

W sobotę, 26 września rano poszczególne grupy przy­
stępowały gremialnie do Komunii św. O godz. 11-ej roz­
poczęło się przed ołtarzem na Szczycie uroczyste nabo­
żeństwo. Wały i plac przedszczytowy zapełniły olbrzymie 
zastępy kobiet. Mszę św. pontyfikalną odpraw ił arcypa­
sterz diec. częstochowskiej J. E. Ks. Biskup Kubina. Ka-
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-zanic p. t. „Akcja Kat. w walce z komunizmem1' wygłosił 
ks. prof. Jan  Zieją z Pińska.

Po południu odbyła się przed Szczytem podniosła aka­
demia. Powitalne przemówienie wygłosił Ks. Kardynał 
Prym as Hlond, podkreślając znaczenie obecnej polskiej 
pielgrzymki Kat. Związku Kobiet. Jest to pielgrzymka 
organizacyjna, przybyła ze wszystkich zakątków Polski. 
W yraża ona czyn katolickiej kobiety polskiej, uczestni­
czącej w Akcji Katolickiej i pracującej dla Kościoła. J. E. 
Ks. Kard. Hlond zakończył swe przemówienie życzeniem, 
aby zaczerpnięty u stóp Matki Boskiej Częstochowskiej 
zapał rozniosły członkinie po całej Polsce z duchem Chry­
stusa i Jego Ewangelii.

Następnie prezeska Kat. Związku Kobiet pani Zofia 
Rzepecka wygłosiła referat p. t. „Wpływ katolicyzmu na 
rodzinę i na  społeczeństwo11, przypominając, że „dzisiejsze 
kobiety .pamiętają o swej urodzie fizycznej, a zapominają 
o cnotach duchowych, że posłannictwem kobiety jest być 
żoną i matką, tworząc najważniejszą komórkę społeczeń­
stwa, t. j. rodzinę. Nie wystarczy jednak stwierdzać zlo, 
należy je zwalczać i do tego powołane są właśnie członki­
nie Związku Katolickiego Kobiet i to zarówno posia­
dające rodzinę, jak  i niezamężne, które tym bardziej mogą 
oddać się pracy organizacyjnej

O godz. 6-ej wyruszyła z Jasnej Góry w spaniała p ro­
cesja m arjańska kobiet ze świecami i przeszła — mimo 
deszczu — wałami przez plac jasnogórski do uk. Najśw. 
Alaryji Panny i z powrotem. Po procesji ze szczytu Jasnej 
Góry wygłosił kazanie O. Generał Pius Przeździecki, pod­
kreślając, że M atka Boska przez kobietę polską i jej 
wpływ na rodzinę i całe otoczenie chce zdziałać cud od­
rodzenia całego społeczeństwa. Ok. godz. 15 wieczorem 
O. Generał w kaplicy Matki Boskiej wygłosił jeszcze d ru ­
gie przemówienie do rzesz adorujących w kaplicy Matki 
Boskiej „O w i e l k i e j  w a r t o ś c i  a d o r a c j i  n o c n e j 11.

W niedzielę dn. 27 września o godz. 10-ej Mszę św. 
przed Szczytem odpraw ił Ks. Prym as i poświęcił srebrne 
votum  kobiet katolickich, złożone potem u stóp Królowej 
K orony Polskiej. Kazanie p. t. „ E u c h a r y s t i a  k o b i e t  
p o l s k i c h 11 wygłosił J. E. Ks. Biskup Lisowski z Tar- 
no\ya. Następnie Ks. Biskup Kubina przyjął akt ofiarowa­
nia się Matce Boskiej przez członkinie K. S. K. Błogosła­
wieństwem Najśw. Sakram entu zakończyło się nabo­
żeństwo.
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Pozwól, aliym jeszcze  na niego s ię  patrzyła.
Mała, dwunastoletnia poganka, Vadugaci, dostała się 

do Sióstr Franciszkanek, Misjonarek Marii, gdzie pew­
nego dnia niespostrzeżenie znikła. Po długim szukaniu 
znaleziono ją  w kapliczce, gdzie klęczała przed ołtarzem 
z oczyma wlepionymi w tabernakulum .

— Co tutaj czynisz? — zapytała Siostra.
— Co czynię? Patrzę na Boga... Prawdziwy Bóg jest 

tutaj w tym pudełku, przybranym  w złociste promienie. 
To On prawdziwie, bo serce mi to mówi i dlatego nip 
mogę od Niego się oderwać. • Im więcej patrzę się na 
Niego, tern więcej Go pragnę.

— Ale, dziecko drogie, przyjdziesz później. Przecież 
od rana  tutaj jesteś, chodź teraz posilić się.

— Tayare (Siostro), wieczorem się najem. Nie mam 
głodu tak blisko Boga. Zostaw mnie, proszę cię o to. Po­
zwól, abym jeszcze na Niego się patrzyła.

r

Światło Mszy św.
W Alepo w Syrii książę turecki Abdala-Azeriff z ro ­

dziny Mahometa, kupił od pewnego korsarza wielu chrze­
ścijan Armeńczyków w niewole zabranych. Między nimi 
była rzadkiej cnoty i wielce nadobna dziewica, którą 
skoro książę ujrzał, ujęty jej urodą, postanowił skłonić 
ją  do przyjęcia islamu i pojąć za małżonkę.

Długo się opierała biedna dzieweczka, ale pozbawiona 
rady i pomocy, mniemała, że można pozornie uchodzić 
za muzulmankę, a w sercu czcić Chrystusa. Tak też uczy­
niła. I zostawszy małżonką Abdala, rządziła jego domem, 
gdzie wszyscy na skinienie rozkazy jej spełniali.

Co się działo przez ten czas z jej rodziną?
Matka um arła w smutku, nie m ając żadnej o swym 

dziecięciu wiadomości. Ojciec, zbrzydziwszy świat, oddał 
się wyłącznie na służbę Bożą, został kapłanem. Nieroz­
tropnie puściwszy się na  morze, wpadł także w ręce pew­
nego korsarza w Tripolis, który go zawiózł do Alepo, aby 
go jako niewolnika sprzedać na rynku. Opatrzność Boska
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zrządziła, że kupił go Abdala-Azeriff. Przeznaczono go do 
pracy w ogrodzie.

Młoda pani sama m iała dozór nad niewolnikami; ona 
wyznaczała im robotę, w jej obecności rozdawano im po­
siłek. Skoro tedy ujrzała nowo przybyłego, serce jej dziw­
nie ku niemu się skłoniło. Dowiedziała się, że był Armeń­
czykiem, litowała się nad jego nieszczęściem, starała się 
osłodzić los jego i z hojnością potrzeby jego opatrywała.

Pewnego dnia widząc go smutnym i łzami zalanym, 
pytała o przyczynę jego cierpienia.

— Ach pani! — odpowie starzec — nie płaczę nad 
u tra tą  wolności mojej... inna boleść serce mi rozdziera... 
Oto już wiele lat upłynęło, jakem  stracił jedyną, ukochaną 
dórkę m oją i nie wiem, co się z nią dzieje... Łzy przerw ały 
mu mowę... Małżonka Azeriffa bardzo wzruszona, przypo­
m inając swoje własne nieszczęście, pyta o jego nazwisko,
0 miejsce pobytu w ojczyźnie, o imię córki... nareszcie 
rzuca się  w jego objęcia...

— Tyś mój ojciec! — zawołała ze łzami. — Dzię­
kujmy Bogu, że nas połączył...

Któż pojmie radość ojca i córki?
— Dziękuję Ci, Boże, — mówił starzec, wznosząc oczy

1 ręce do nieba... — Dziękuję Ci za tę niewolę, w której 
znajduję dziecię ukochane!... Niepojęte są drogi Opjatrz- 
ności Twojej, a miłosierdzie Twe nad wszystkie sprawy 
Twoje. Bądź pochwalony, Panie Boże mój!

Serce jednak pobożnego kapłana, ściśnione było cięż­
ką boleścią na widok pozornej niewiary córki; pragnął 
napraw ić to nieszczęście i ufał, że mu Bóg dopomoże.

Abdala nie wiedząc o niczem, powierzył Armeńczy­
kowi trzodę owiec, którą on pasał za miastem na  błoniach, 
gdzie go córka często odwiedzała.

Czcigodny starzec cieszył się m iłą samotnością, odda­
wał się modlitwie, dziękował Bogu za łaski, jakim i go 
obdarzył... jednej wszakże gorąco pragnął, to żeby mógł 
Mszę św. odprawić... Prosił zatem córkę, żeby mu tajem ­
nie dostarczyła ornatu, kielicha i innych rzeczy. Pan Bóg 
im w tern dopomógł... z przyległego miasta, gdzie był ka­
tolicki kościół, sprowadzili wszystko, co potrzeba do spra­
wowania Najświętszej Ofiary.
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W  prześlicznym  ustron iu , w  c ien iu  d rzew  pom arań­
czow ych, nad brzegiem  szemrzących s trum ien i, znalazł 
pobożny starzec o łta rz , ja k b y  um yśln ie  w  skale w yku ty , 
op lec iony w o n n y m i k w ia ta m i: ka p ry fo liu m , różą, ja śm i­
nem, w  cudnej ozdobie i w spania łości, ja k b y  ręką  sa­
mego S tw órcy na ten cel p rzygotow any. W  te j to zachw y­
cającej sam otn i szczęśliwy kap łan  każdego p o ran ku  od­
p ra w ia ł N ajśw iętszą O fia rę  1 zasila ł się Chlebem A n ie l­
skim .

Pewnego dnia, o dziwne d ro g i O patrzności! Abdala  
bardzo rano, chcąc użyć świeżego pow ie trza  i obejrzeć 
5iwe trzody, poszedł na b łon ia , gdzie b y ły  pastw iska... N a­
gle spostrzegł w ie lką  św iatłość i  swego n ie w o ln ika  w  d z iw ­
nych  szatach stojącego p rzy  skale, zatopionego w  ta jem ­
n iczym  zachwycie... a ow ieczk i zebrane oko ło  niego, spo­
ko jne, ja k b y  w  adoracji...

N a  ten w id o k  zdum iony książę w o ła  na n iew o ln ika , 
pyta, co znaczy św iatłość, ten dz iw ny  ub ió r, czy nie jest 
on  czarow nik iem .

K ap łan , k tó ry  w  tej c h w ili dokończy ł Mszę św., od­
pow iada, że n iem a tu  żadnych czarów, że to  jest w ie lk i 
Sakram ent chrześcijański, w  k tó ry m  p ra w dz iw ie  zna jdu je  
się Zbaw ic ie l św iata, Bóg, k tó ry  się sta ł C złow iekiem  d la  
odkup ien ia  rodu  ludzkiego, upadłego przez grzech Adama.

K ap ła n  m ia ł zawsze p rzy  sobie cząstkę N a jśw . H ostii. 
T u re k  p ro s ił, żeby m u p o zw o lił z uszanowaniem  zanieść 
ją  do siebie. Jakoż bogato o w in ię tą  z ło ży ł ją  w  ozdobnym! 
m ie jscu  swego pałacu, a cudowna św iatłość ciągle ja śn ia ­
ła... N ie by ło  nocnych ciem ności d la  A bda la -A zeriffa .

Cud tak  nadzw ycza jny n a w ró c ił go. Poszedł znow u 
do kap łana  arm eńskiego, p ro s ił, żeby go nauczy ł ta jem n ic  
w ia ry  i ry c h ło  potem  p rz y ją ł chrzest święty.

M ałżonka jego uszczęśliw iona w yrzek ła  się także p rz y ­
musowego odstępstwa, i w śród  ogólne j radości w yznała, 
że ten kap łan  n ie w o ln ik  b y ł je j ojcem. Abdala bardzo się 
ucieszył z tej w iadom ości, a chociaż b y ł w ie lce p rz y w ią ­
zany do swej m a łżonk i, w idząc jednak, że o jc iec i có rka  
tęskn ią  za swą o jczyzną, w ró c ił im  wolność, poda row a ł 
okrę t, i  obdarzonych  bogatym i daram i, p ien iądzm i i  żyw­
nością, odesłał do A rm en ii.
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Sam żył w wielkiej świętości, a nadto  począł pub­
licznie ogłaszać C hrystusa, z czego pow stało wielkie za­
burzen ie  w mieście. T urcy  ze w ściekłością rzucili się na  
niego, w trącili go do w ięzienia i n a  śm ierć skazali.

Abdala, idąc n a  m ęczeństw o, opow iadał tłoczącem u 
się około niego ludow i Tajem nicę T ró jcy  P rzenajśw ię t­
szej i żeby to lepiej w yrazić, przyszedłszy do b ram y  m iej­
skiej, podniósł w górę trzy palce:

— Boże, Stw órco n ieba i ziemi! — zaw ołał z zapa­
łem — jeżeli T ajem nica, k tó rą  ogłaszam  jest praw dziw ą, 
niech m oje palce zanurzą  się w tym  kam ieniu.

W netże trzy  palce weszły w b iały  m arm ur, jak  
w m iękkie ciasto. W ielkie było zdum ienie w szystkich obec­
nych. O m ało nie przeszkodzili jego m ęczeństwu.

N iedaleko tej b ram y, pobożny Abdala-Azeriff o trzy­
m ał w ieniec męczeński.

Znaki jego palców, pozostałe w  m arm urze, sław ne 
cudam i, od w szystkich uczczone były.

Różne wiadomości
Skargowski zjazd w W arszaw ie z okazji 400-lecia u ro ­

dzin wielkiego kaznodziei i p ro ro k a  narodow ego księdza 
P io tra  Skargi zgrom adził w ielu uczonych i działaczy spo­
łecznych z całej Polski. U chw alono n a  nim  następu jące 
w nioski i żądania:

1. Ustaw owe uznanie katolicyzm u za religię p an u ­
jącą  i państw ow ą w Polsce.

2. Uzgodnienie ustaw y o p raw ie m ałżeńskim  z w y­
m aganiam i Kościoła.

3. U stanow ienie szkoły w yznaniow ej, a zanim  to n a­
stąp i — zwiększenie ilości godzin religii w szkole i za­
pew nienie życzliwego stosunku nauczycielstw a i adm i­
n is trac ji szkolnej do religii katolickiej.

4. Zm iana ustro ju  społeczno-gospodarczego w duchu 
korporacy jnym , o p a rta  n a  encyklikach papieskich „Re­
rum  n o v aru m “ — „Rzeczy now ych11 i „Q uadragesim o 
an n o “ — „Czterdziestego ro k u “ nie narzucona z góry, ale 
w ytw orzona przez porozum ienie w arstw  i stronn ic tw  po­
litycznych.

5. In icjatyw a Rządu na  forum  m iędzynarodow ym  w 
spraw ie w łaściwego rozw iązania kw estii żydowskiej, od
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czego zależy religijna, narodow a i ekonom iczna przyszłość 
Ojczyzny.

O prócz tego uchw alono szerzyć cześć ks. Skargi w  n a ­
rodzie i poprzeć s ta ran ia  o jego beatyfikację, w yrażono 
uczucia żywej życzliwości d la katolików  hiszpańskich, po­
tępiono działalność Związku N auczycielstw a Polskiego 
i w ezw ano katolickie nauczycielstw o do w ystąpienia z tej 
o rganizacji.

Legatem papieskim  n a  uroczystości 33 M iędzynarodo­
wego K ongresu E ucharystycznego w Manili Ojciec św. 
m ianow ał kard y n ała  D ougherty, arcybiskupa Filadelfii. 
P rzed odjazdem  do Manili kard y n a ł D ougherty p rzybę­
dzie do Rzymu, skąd uda się oficjalnie n a  K ongres na  
czele m isji papieskiej, k tórej skład później zostanie u sta­
lony.

Dziesięciolecie swej p racy  w W ilnie obchodził J. E. Ks. 
A rcybiskup R om uald Jałbrzykow ski. W czasie jego rzą ­
dów  archidiecezją w ybudow ano now ych 35 parafialnych  
kościołów i 23 filialne oraz 6 publicznych kaplic. K apła­
nów  w yśw ięcono 171. Sakram ent b ierzm ow ania o trzym ały 
444.732 osoby. Obecnie archidiecezja w ileńska liczy 350 
parafia lnych  kościołów, 50 filialnych, 77 kaplic publicz­
nych.

Dla uczczenia 50-lecia m iasta Johannesbu rga  w po­
łudniow ej Afryce urządzono wielkie uroczystości. Zakoń­
czono je w span iałą  i podniosłą procesją  eucharystyczną 
po ulicach m iasta, w której wzięło udział z górą 10 ty ­
sięcy w iernych. W kazaniu, w ygłoszonym  przy tej okazji, 
w ikariusz apostolski T ransw aalu  mons. O 'L eary podniósł 
całkow itą wolność, w której rozw ijać się może katolicyzm, 
w Południow ej Afryce.

Straszny plan. N iedaw no qgtosil przyw ódca bezbożni­
ków  rosy jsk ich  Jarosław sk i (żyd) apel, w ezw anie do pod­
w ładnych sobie organizacyj bezbożniczych. W oła w nim :

„Chcem y w szystkie kościoły całego św iata pogrążyć 
w olbrzym im  m orzu  płom ieni. Nasz ruch  bezbożniczy stał 
się n iesłychaną potęgą, k tó ra  w ypleni wszelkie uczucia 
religijne. Ruch ten  jest jedną z najw ażniejszych gałęzi n a ­
szej przeciw religijnej w alki klasow ej. Musimy wzm ocnić 
jeszcze nasze dzieło przeciw religijne, k tó re  podkopie fu n ­
dam enty  starego świata. N iech słudzy Boga wszelkich w y­
znań  wiedzą, że żaden Róg, żaden święty, żadna m odlitw a 
nie ocali św iata kapitalistycznego przed zgubą11.

Kapitan straży ogniowel ra tu je  N. Sakram ent. — O pinia 
publiczna K anady poruszona została niezwykle bohater-
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stwem, jakie okazał kapitan straży ogniowej w Saint John 
w Kanadzie Albert Forget podczas pożaru kościoła św. 
Lam berta w okolicy tego miasta. Pożar, który ogarnął 
nagle świątynię, szerzył się z taką gwałtownością, że wszel­
kie usiłowania kapłanów ocalenia z ognia Najśw. Sakra­
m entu ze względu na gęsty duszący dym, płomienie i wa­
lące się wiązania dachu wydawały się całkowicie darem ­
ne. Straż ogniowa zresztą obawiała się dopuścić kogo­
kolwiek do wnętrza gorejącej świątyni. Wtedy kapitan 
Forget, nie bacząc na niebezpieczeństwo, sam ruszył w 
płomienie i, dotarłszy do ołtarza, wyniósł dwie puszki 
z konsekrowanymi kom unikantam i a następnie, po raz 
drugi odbywszy tę samą drogę, iponstrancję z Hostią. 
Czyn ten wywołał zrozumiały entuzjazm wśród wiernych.

Murzyńskie zgromadzenie zakonne nosi imię Polki. — 
Ks. biskup Guilleme założył w Afryce zgromadzenie za­
konne sióstr tubylczych, zajm ujących się pomocą w pracy 
misyjnej na odcinku wychowania kobiet i dziewcząt w 
misji Nyassa. Pierwsze zakonnice tego Zgromadzenia przy­
jęły nazwę „Ana a Maria Teresa11, to znaczy „córki Marii 
Teresy11, oczywiście Ledochow’skiej, którą tubylcy naw ró­
ceni nazywają „Matką Afrykanów11. „Córki Marii Teresy11 
wysłały ostatnio wzruszający list do generalnej kierow­
n iczk i‘Sodalicyj św. P iotra K lawera z prośbą o starania 
celem przyspieszenia beatyfikacji naszej świątobliwej ro ­
daczki, M. T. Ledóchowskiej.

1 Nowy cud w Lourdes. Robotnik francuski Adolphe 
M ortreaux był według orzeczenia lekarzy w 90 procen­
tach inwalidą. Pracow ał on w miejscowości Bauvin w pół­
nocnej Francji, gdzie uległ nieszczęśliwemu wypadkowi 
na kolei, wskutek czego m iał nadwyrężony kręgosłup i był 
niezdolny do pracy; z wielkim trudem  chodził on o ku­
lach. I oto udał się ten biedny człowiek do Lourdes w na­
dziei, że pomoc nadprzyrodzona wróci m u zdrowie. Gdy 
go zanurzono w wodzie źródlanej obok groty, odczuł, że 
w jego organizmie zaszła jakaś gwałtowna zmiana: został 
zupełnie uzdrowiony. W ydarzenie to zostało stwierdzone 
przez komisję lekarską, jako fakt, nie dający się w żaden 
sposób wytłumaczyć prawam i natury.

ZA P O Z W O L E N IE M  W Ł A D Z Y  D U C H O W N E ] .

Wydaje T o w .  „Biblioteka Religijna11. — Redaktor: X. Ignacy Chwirut.

Drukarnia T ow . „Biblioteka Religijna11 L wów , ul. Z ygm untowska 4.



1936 ŚWIĘTA GODZINA Nr. 11.
Bezpłatny dodatek do Głosu Eucharystycznego.

Rozmyślanie o Modlitwie Pańskiej.
A l e  z b a w  n a s  o d e  z ł e g o .  A m e n !

1 .  U w i e l b i e n i e .

O mój Jezu, chcę Cię wielbić jako m istrza m o­
dlitwy. Aż dotąd próbow ałem  z łaską Twoją zda­
wać sobie sprawę z różnych próśb, jakie zanosić po­
winienem dla Twej chwały i dla mego szczęścia. 
Zrozum iałem , że ten podwójny cel osiągnę, jeżeli 
ubłagaw szy łaskę Twoją, otrzymam, przynajmniej 
co mię dotyczy, aby się święciło Imię Twoje, aby 
przybyło do nas królestw o Twoje, aby wola Twoja 
spełniała się na ziemi, tak jak w niebie; abym o- 
trzym ał codzienny chleb duszy i ciała i przeba­
czenie grzechów gdy przebaczę bliźnim moim, a 
wreszcie łaskę staw iania oporu pokusom. W szyst­
kie te prośby, gdyby się ziściły, mogłyby przecież 
wystarczyć do mojego szczęścia, ale widocznie nie 
byłyby wystarczającym i, gdyż kazałeś nam jeszcze 
mówić te słow a: „ale nas zbaw ode złego“ , a nic 
niepożytecznego nie wyszło z ust Twoich.

Krótka ta  prośba jest streszczeniem wszystkich 
innych, ale obok tego zawiera jeszcze nową pro-
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śbę i każe nam błagać o nowe dobrodziejstwa. Gdy 
mówimy: „ale nas zbaw ode złego“ , prosimy nie 
tylko o wybawienie od szatana, jako sprawcy grze­
chu, ale chcemy być także zachowani od wpływu, 
który szatan wywiera często na dusze najświętsze; 
prosimy także, abyśmy się nie dawali uwodzić pró­
żnymi złudzeniami, fałszywymi natchnieniami, umie­
jętnościami odnowionego poganizmu, które codzien­
nie zabierają tyle ofiar. Wreszcie przez tę prośbę: 
„ale nas zbaw ode złego“ , prosimy, abyśmy, ile 
możności, uniknąć mogli tych nieszczęść zalewają­
cych ziemię, a które są skutkiem grzechu i karą za 
grzech jak powodzie, pożary, pioruny, grady, głód, 
mór, wojna, rozruchy, prześladowania, choroby, nie­
wola, wygnanie, zdrady, podstępy i t. d.

Jakiż o mój Jezu ratunek wśród tylu złego? 
Oto, że mamy wiarę w Twą obecność euchary­
styczną, nadzieję w Twą miłość wszechmocną. — 
W istocie, gdybyśmy Cię kochali i czcili jak na­
leży, nie zaznalibyśmy większej części tego zła; 
gdyż zmniejszyłaby się wśród nas liczba grzechów, 
a więc i kara; a gdybyś za dobre dla nas uważał, 
by nas wrzucić w ogień doświadczenia, nie lękali­
byśmy się, będąc przy Tobie i odzyskalibyśmy ry-
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chło pokój, rzucając się do stóp Twoich i wołając 
z Apostołami: „Panie, ratuj nas, bo giniem y!“

Panie, wierzymy, żeś Ty jest wśród nas, aby 
nas pocieszać w naszych cierpieniach, aby je osła­
dzać i czynić je znośnymi i zasługującymi. Wielbi­
my Cię, jako wiekuistego zwycięzcę szatana. Wie­
rzymy, że z Tobą jesteśmy zdolni pokonać nieprzy­
jaciół widomych i niewidomych i znosić przykrości 
życia. Nie ufając więc sobie, mówimy: Ale nas 
zbaw ode złego.

2. D z i ę k c z y n i e n i e .
Jakże dobrym jesteś, o mój Boże, dla Twych 

biednych dzieci! Bo skoro nam każesz prosić o wy­
bawienie od złego, to pewnie nas chcesz wybawić. 
Wszakże w tym celu przyszedłeś na świat! Wszak­
że dlatego przyjąłeś na siebie największą część na­
szych boleści. Słyszę, jak w przededniu śmierci, 
zwracając się w modlitwie do Ojca, gdy nam zosta­
wiłeś Twoje Ciało i Krew Twoją, jako największe 
zadatki miłości, mówisz do Ojca: „Nie proszę,abyś 
ich wziął ze świata, ale abyś ich zachował od 
złego**.

Dla Siebie obrałeś, o mój Jezu, wszystkie 
cierpienia, wszystkie upokorzenia, wszystkie gory-
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cze, wylanie wszystkiej krwi i wszystkich łez. Dla 
nas zostaw iłeś jak najmniej boleści, kilka łez i kil­
ka kropel krwi, bo to  jest potrzebne dla naszego 
zbawienia! O niezrównana dobroci! O niewysło- 
wiona hojności Przenajśw iętszego Serca.

A jeśli teraz sprawiedliwość Twoja, o Boże, 
uzna za słuszne dotknąć nas w jakiś sposób, to  nir 
gdy o tyle, ile na to zasługujemy. A ileż to razy 
oszczędzasz nas, gdy czując się bardzo przygniecio­
nymi, udajemy się z ufnością do Ciebie, do M atki 
Twej świętej, do Aniołów i Świętych Twoich, gdy 
wołamy w chwili ucisku: ale nas zbaw ode złego!

Dzięki Ci, Drogi Zbawicielu, za wszystkie 
uleczone słabości, za oszczędzenie cierpień ludziom, 
za tyle cudów, za łaski m iłosierdzia, które otrzy­
maliśmy od M atki Twojej i od Józefa świętego 
i za przyczyną Świętych Twoich i Aniołów Twoich.

W dzięczność moja potęguje się, gdy rozważę, 
że prawdziwym złem jest tylko grzech, a wszystko, 
co cierpię fizycznie i m oralnie, prócz grzechu, nie 
tylko nie jest właściwie złem, ale czasem, za szcze- 
gólnem  zrządzeniem O patrzności, może się stać do­
brodziejstwem  nawet doczesnym, a zawsze jest wiel­
kim dobrem  naturalnym .

Jakie zadziwiające szczęście po najgłębszych
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upokorzeniach! Jakie pow ołania po doświadcze­
niach i przypadkach.

Nieszczęście, czyli to, co my tak nazywamy, 
jest niezmiernej ceny. Najpierw pom aga nam w ypła­
cić długi grzecham i zaciągnięte a łatwiej je sp ła ­
cić w tym, jak w przyszłym życiu. Potem  w ysłu­
guje nam, jeśli jesteśm y cierpliwi i kochający, wyż­
szy stopień chwały i radość, o której nawet nie m o­
żemy mieć w yobrażenia. A jeszcze jedną korzyścią 
jest podobieństwo z Chrystusem , k tóre osiągnąć 
możemy przez cierpienia, bo przez nie dajemy mi­
łość za miłość.

Z resztą dla dusz sprawiedliwych pociecha zaw­
sze towarzyszy krzyżom, a często boleści świętych 
zanurzone są w takim  m orzu radości, że te dusze 
w ołają jak święty Paw eł: „Obfituję w radości 
w śród przeciwności" — albo jak św. Franciszek 
K sawery: „Dosyć, Panie, dosyć!" Nadew szystko 
zaś u stóp o łtarza, w chwili Komunii, utrapienia 
te zmniejszają się lub znikają.

Obyśmy mogli mieć te .uczucia, gdy krzyż nas 
dosięga. W każdym razie w przeciwnościach i 
w pomyślnościach miejmy na ustach i w sercu: 
„Niech będzie Imię Pańskie b łogosław ione!" „Dzię­
ki Bogu" i „Uwielbiaj, duszo moja, Pana!"
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3. W y n a g r o d z e n i e .
Że cierpię na świecie, nic to dziwnego, bo je­

stem dzieckiem Adama i Ewy. Grzech to pierwo­
rodny jest przyczyną główną naszych nieszczęść. 
Gdy jednak pomyślę, że sam popełniłem tyłe grze­
chów, rozumiem, że powinienem zrównoważyć to 
zło już tak bardzo ciążące.

Przebacz, Panie, że grzechami obciążyłem się, 
a więc i odpowiedzialnością za cierpienia świata. 
Zbaw nas od złego, a nadewszystko od grzechu.

Jeśli dotąd cierpiałem, wyznaję, że zasłuży­
łem na cierpienia. Ale moje cierpienia byłyby zmniej­
szone, gdybym był uważniej mówił: ,,Zbaw nas od 
złego! Przebacz, Panie, brak ufności w Tobie!“

Cóż jeszcze więcej? Powinienbym się cieszyć 
wśród doświadczeń, a jam się buntował, szemra­
łem przeciw sprawiedliwości Twojej! Przebacz, Pa­
nie, niech to nieszczęście więcej mnie nie dotyka, 
nieszczęście braku ufności w Tobie!

4. P r o ś b a .
O cóż prosić Cię będę, o mój Boże, jeżeli nie 

o podobieństwo z Twym wielkim Sługą, Janem 
Chryzostomem, o którym mówiono w Konstantyno­
polu: ,,Ten człowiek lęka się tylko grzechu!“ Obym
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i ja tylko grzech za prawdziwe złe uważać mógł 
zawsze.

Błagam Cię, o mój najukochańszy Zbawicielu, 
abym wśród moich cierpień, trudności, utrapień, ni­
gdy nie zapominał, żeś Ty jest przy nas, aby nas 
pocieszać i wzmacniać i że mówisz do nas, jak nie­
gdyś: „Przyjdźcie do Mnie wszyscy, którzy pracu­
jecie i jesteście obciążeni, a Ja was ochłodzę".

Błagam Cię, wszechmocny, wierny Zwycięzco 
szatana, mój Zbawicielu, o łaskę, abym wierzył 
w moc Przen. Sakramentu, że On może wypędzić 
szatana, pokonać jego podstępy, a nawet powstrzy­
mać pioruny Bożej sprawiedliwości. Prosić będę 
zawsze o przyjście eucharystycznego królestwa Twe­
go: to jest o pomyślny rozwój wszystkich dzieł 
adoracji, wynagradzania i Komunii, bo wpływ sza­
tana zmniejszać się będzie w miarę, jak ludzie czcić 
będą Przen. Eucharystię, a równocześnie mniejsze 
będą utrapienia na świecie. Amen! Amen!... Alenas 
zbaw ode złego! Amen.

Wieczną miłością.
Może w jakiejś starej książce spotkałeś się 

z obrazkiem starodawnym, dziwnie przemawiają-
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cym do twej duszy: W szatach liturgicznych stoi 
przy ołtarzu  kapłan i obydwoma rękami podnosi 
białą H ostię, nad którą w łaśnie wymówione zosta­
ły głęboko tajemnicze, wszechmocne słow a Jezu­
sow e: „To jest ciało M oje“ . W około wszyscy przy­
tom ni na kolanach. A poniżej, z jakiejś otchłani pod 
ołtarzem  w znoszą się z pomiędzy płom ieni ręce, 
błagając, by z C iała i Krwi C hrystusow ej spły­
nęło na nie wybawienie od mąk.

Ale częściej jeszcze przed oczyma mej duszy 
inny widzę obraz. Nigdy go w rzeczywistości nie 
widziałem, a jednak zdaje mi się być żywym i rze­
czywistym — tak rzeczywistym, że nieraz mimo 
woli się oglądam , czy go nie zobaczę.

S tół C hrystusa Pana zastawiony i goście zbli­
żają się ze złożonymi rękoma, by przyjąć Chleb 
Aniołów. Ach, a wkoło tego świętego stołu, niewi­
docznie dla ludzkich oczu, unoszą się postacie —̂ 
cienie, patrzące głodnym i oczyma — oczyma gore­
jącymi tęsknotą: „O, raz tylko jeszcze, raz jeden ty l­
ko przyjąć Najśw. E ucharystię!“ — oczyma drżą­
cymi bólem: „Ach, czemuż za późno poznałem 
jak często zaniedbałem  to bezmierne szczęście, — 
oczyma, w których płacze pragnienie niczym nieza-
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spokojone: „Kiedy, kiedy, o Panie, będę połączo­
ny z T obą?“

Patrzą  z daleka i wyciągają błagalnie ram io­
na, rozpaczliwie załamują ręce za okruchami ze 
świętego stołu.

Nie wiem, czy tak się ma w rzeczywistości, że 
biedne dusze zmarłych otaczają o łtarz  i balaski? 
Ale dlaczegożby nie miało tak być? Kościół nic nam 
nie mówi, gdzie jest czyściec i czy to wogóle osob­
ne miejsce.

A jeżeli mówią, że po wszystkie czasy uświę­
cone jest każde miejsce, gdziekolwiek spełniony 
został dobry uczynek, jeżeli praw dą jest, że czło­
wieka ciągnie siła n ieprzeparta na miejsce jego mi­
łości — jego miłości lub winy, by tam zadośćuczy­
nić, — jeżeli to praw dą: ,,Gdzie skarb twój, tam 
i serce tw o je !“ ... o, jakże owe dusze muszą nie- 
przezwyciężenie dążyć do tego świętego miejsca, 
gdzie niegdyś Eucharystia święta nasycała je szczę­
ściem i łaską — albo gdzie muszą naprawić za­
niedbania nie mogące już być w ynagrodzone — do 
tego miejsca, gdzie Najwyższe Dobro w ubożuch­
nej osłonie prawdziwie jest obecne jako ośrodek 
całego św iata?

Nie wiemy, jakimi drogam i zadośćuczynienia
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prowadzi dusze zmarłych przedwieczna Boska sp ra­
wiedliwość, której przy śmierci człowieka niezgłę­
bione M iłosierdzie oddać m usiało dalszą działal­
ność — jakimi ta  Sprawiedliwość prowadzi je d ro ­
gami zadośćuczynienia i oczyszczenia.

Czy to  cierpienia bez m iary? Czy to przeraża­
jąca ciemność lub w strząsające jasnowidzenie, ze­
spalające miłosiernie jakoby wszystkie bólew spół- 
pokutujących?

Czy te dusze pokutnicze cierpią zabijające zim­
no, czy też przebiegają przestrzenie pustynne, zmiaż­
dżone tłoczącym je ciężarem, czy błąkają się w nie­
zmierzonych, smutnych mgłach, w puszczach bez 
końca?

Nie wiemy! „Jak przez ogień", mówi Pismo 
św. A o wiecznie zatraconych mówi P an: „Gdzie 
robak nie umiera, a ogień nie w ygaśnie".

Ale Zbawiciel zastosow uje wyrazy do naszego 
ziemskiego rozumu. Mierzymy ziemską m iarą, a 
w tenczas palenie się w płomieniach wydaje nam się 
czemś najokropniejszym. Nie mamy pojęcia, w jaki 
sposób ogień m aterialny może wpływać na istoty 
bezcielesne. 1 nie wiemy też, czy to rzeczywisty 
ogień. „Jak przez og ień!"

Albo może to zimno przerażające, które jako
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wynik daje tę samą mękę „spalenia" co ogień.
Mówimy, jak rozumiemy, według naszego 

ziemskiego pojęcia.
Ale jedno wiemy: Jeżeliby dusze zmarłych 

w miejscu oczyszczenia wolne były od wszystkich 
innych mąk — najgłębszą, niewypowiedzianą mę­
ką, przed którą znika każda inna męka, to — rozłą­
czenie ich z Bogiem.

Widziały dusze Boga raz jeden — w chwili 
śmierci, gdy stanęły przed Nim na sąd. Tak, jeszcze 
nie bez osłony, o nie; ale przez tę osłonę przebi­
jało jakoby przeczucie Jego piękności.

Olśnione, zwyciężone chciały rzucić się Mu 
do stóp, przytulić się do Jego Serca ojcowskiego, 
— a musiały pójść na bolesne wygnanie! Wniknę­
ły głęboko w otchłań Boskości — i w tej samej 
chwili oddalone zostały z przed Jego oblicza. 
Chciały się rozradować szczęściem błogosławionych, 
a zostały oderwane i przeniesione w rozłąkę bo­
lesną.

Teraz błąkają się zdała od Boga, a tęsknota 
rozdziera im serce, męczy, pożera je. Oderwane od 
wszystkiego co ziemskie, miłość ich ku Bogu wy­
buchła nagle potężnym płomieniem. Siła nieprze- 
możona ciągnie je ku Niemu:
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Każda cząsteczka, każdy atom duszy dąży do 
swego Boga i Stwórcy i Dawcy szczęścia — a 
zapora bolesna powstrzym uje i rani. W reszcie zro­
zum iała dusza słowo napisane w czasie jej piel­
grzymki życiowej płom ienistym i literam i na firm a­
mencie: „M iłością wieczną um iłowałem  ciebie i 
z wielkości miłosierdzia pociągnąłem  cię ku Sobie“ 
(Jer. 31, 3).

M iłością wieczną! O, i w życiu słyszała często 
te słow a i zdawała się je rozumieć. Ale słowo to  
nigdy nie było żywe, sta ło  jakoby poza nią. Coś u- 
spakającego, pocieszającego — ale znaczenia is to t­
nego słów  tych nie rozum iała! Za silne były w ię­
zy światowe, miłość do świata za m ocna; za gorąca 
krew, za promienne słońce, za bardzo kuszące ży­
cie, jego dobra i piękności i rozkosze.

Teraz nagle spadła zasłona z jej oczu i w o- 
bliczu Boga poznała niezmierzoną doniosłość słów : 
„M iłością wieczną umiłowałem ciebie i z wielkości 
m iłosierdzia pociągnąłem  cię ku Sobie“ .

M iłością wieczną! Poprzez miliony lat, od 
wieków postanow ił Bóg powołać ją do życia! Dla 
niej rozsypał tysiące światów jako kropelki św iatła 
w przestw orzu. Dla niej stworzył ziemię z niczego, 
przyozdobił ją wspaniałością, stw orzył otoczenie i
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w arunki życia dla tego ludzkiego dziecięcia!
Na tę duszę zwrócone były oczy Jego pełne 

najczulszej miłości ojcowskiej. N osił ją na rękach 
jak m atka swe dziecię. O taczał opieką każdy jej 
krok, szedł za nią poprzez cierniste krzaki jej grze­
chów, poprzez ugory jej niewdzięczności, poprzez 
pustynie jej obojętności. I nęcił, prosił, zaklinał, 
b łagał — a zawsze na nowo przebaczał. Nosił jej 
słabość i niedoskonałość, żywił ją Ciałem i Krwią 
Swoją, zważał na każde jej poruszenie, każde w es­
tchnienie, każdą łzę, każde najdrobniejsze drgnienie 
miłości wzajemnej.

. Um iłował ją, tę duszę, tę jedyną, jak gdyby 
tylko ona jedna była na świecie. Um iłował ją m iło­
ścią wieczną, tak głęboką, tak silną, tak gorącą, tak 
czułą, tak m iłosierną, tak niezmienną, że ta miłość 
— to cud niepojęty!

1 tęskni Bóg, by duszę tę mieć na wieki przy 
Sobie, na wieki ją nasycić szczęściem bez końca. 
Chce z nią podzielić szczęśliwość Swoją.

To w szystko dusza wie teraz. O, jaki żal, że 
taką miłość tak często odrzucała od siebie! Z w ła­
snej winy widzi się pozbawioną tej szczęśliwości.

„M iłością wieczną umiłowałem cię i z wielko­
ści m iłosierdzia pociągnąłem  cię ku Sobie“ . Słowa
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te wnikają każdej chwili do najtajniejszych głębin 
jej istoty. I chciałaby wzlecieć do Serca Bożego, 
rozpłynąć się w potoku wiecznej miłości. Pędzi ją, 
porywa, jak wichru siła... Jednak powstrzymywana 
jest mocą niewzruszoną.

Jaki to ból już tu na ziemi, gdy miłość nie po­
łączy się z miłością. Miłość z natury swej dąży 
do połączenia. Gdy dwoje ludzi, złączonych w sil­
nej, głębokiej, wiernej miłości — los rozłączy, ach, 
jak niewypowiedziany ich ból, 'jak męczącą ich 
tęsknota, jak palące ich pragnienie. Jak bardzo cią­
ży na nich ta  rozłąka!... A przecież miłość ziem­
ska to tylko blady cień tej miłości, która pociąga 
do niestworzonej Piękności duszę, pozbawioną 
ziemskiej powłoki.

Tak, to jest ten prawdziwy, ten niezmiernie 
wielki ból dusz zmarłych, wobec którego wszystkie 
inne cierpienia są tylko cieniem.

I to jest ta straszna męczarnia tych wiecznie 
straconych — tak, nawet szatanów: być na zawsze 
odłączonym od Boga, który ukochał duszę wieczną 
miłością i który ją przeznaczył do wiecznej szczę­
śliwości! Że są wykluczeni z Jego miłości, że nie 
mogą Go miłować, że niejako nienawidzieć muszą 
— jak gdyby ze zrozpaczonej, przewrotnej, nigdy
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niezaspokojonej miłości — to w łaśnie czyni pie­
kło — piekłem. O, gdyby choć raz jeden zobaczyć 
mogli Jego Oblicze! Raz jeden spocząć na Jego 
Sercu ojcowskim.

O, wy biedne, prawdziwie biedne dusze, które 
kochacie Boga miłością, oczyszczoną ze wszystkie­
go co ziemskie, z ciała i krwi, z ciemnoty i ludz­
kiej słabości miłością, k tó ra  silna jak śmierć, g łę ­
boka jak morze, a gorąca jak żar płomieni — sto i­
my tu  do głębi przejęci waszą męką! My cierpimy 
z wami, bo jesteście naszymi bliźnimi. W iele z was 
z naszej krwi, połączeni jesteśm y więzami wdzięcz­
ności, miłości. W szystkie jesteście naszymi braćmi 
i siostram i!

Ponad waszymi grobam i wieją w iatry listopa­
dowe, wszystkie kwiaty zwiędły, świece pogasły, 
westchnienia ciężkie wzlatują, łzy niewidziane pły­
ną za was.

Ach, ta  wszystka, li tylko ludzka . żałość nie 
może ulżyć bólowi waszemu. W yciągacie ręce, p ro ­
sząc o inną pomoc.

Leżycie może przed tym ołtarzem , przeprasza­
jąc za winy, popełnione przed tym eucharystycznym 
Bogiem. Może! O rozumiem, jaka was pali tęsknota 
do tej Przenajświętszej Hostii! Pozbawione wido-
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ku Boga, tęsknota ta prowadzi was do tabernaku­
lum, by być choć w pobliżu Boga ukrytego. A może 
Bóg wam pozwolił cieszyć się tym bolesnym szczę­
ściem !

Ach, gdybyście choć na godzinę m ogły pow ró­
cić do życia, z jak płom ienną miłością, z jaką czy­
stością i pokorą, z jaką wiarą przyjęłybyście ten 
Najśw. Sakram ent!

Czy my, w ędrujący pod ziemskim słońcem 
w obliczu eucharystycznego Słońca, możemy pozwo­
lić, byście łaknęły?

Wam M iłosierdzie Boże już nic pomóc nie m o­
że, nas za to  wieczna Miłość ,,pełna m iłosierdzia" 
ciągnie ku Sobie...

Więc chcemy o was pamiętać, wy biedne dusze, 
gdy Pan pod postacią w stąpi do serca naszego. 
Chcemy Go błagać: „Panie, ofiarujem y Ci tę świę­
tą Komunię za dusze zmarłych, które wyciągają rę ­
ce z głębi ‘Swej tęsknoty za rąbkiem Twej sukni, 
które głodne otaczają Twe wieczne bramy. Przyjmij 
je do Serca Twego. Niechaj wreszcie ujrzą Oblicze 
Twe i zatopią się w szczęśliwych falach wiecznej 
m iłości!"

Tłum. z niem. M. Buzalska.
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